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W I A D O M O Ś Ć  
O D Z I E Ł A C H  Ł U K A S Z A . G O Ł E t B I O W S ^ E G O .  

( N a p i s a ł  W a c ł a w  z O l e s k a . )

(Oddział drugi.)

II. L u d  p o l s k i ,  j e g o  z w y c z a j e ,  
z a b o b o n y .

D z  ieło,  o ktorem teraz mówić ch ce m y,  u- 
ło żo ne jes t  w całej swojej objętości na spo­
sób słownika rze czowtgo  ( Rec,l-Lexinon) , 
na różne podzielonego części. Przystąpmy 
po prostu do szczególnych wyrazów, które 
objaśnieniom w pierwszej części zawartym 
za posadę służą.

C h ł o p .  T r z y  rodzaje chłopów zdają 
się być na ziemi naszej : polski c l r ło p ,
ruski i litewski. Po takim wstępie opisuje 
GolęLiowski  odmienny stan tych trzech ro­
dzajów chłopów,  stopnie ich oświaty,  ich 
obyczaje,  z przydaniem różnicy,  gdzieby 
jeszcze zachodzić  mogła w każdem woje­
wództwie. Najprzód tedy jest  rzecz O kmie­
ciu polskim,  uważając go pod względem 
cywilnym i poli tycznym, jakie tedy były  
prawne jego stosunki do rządu i bezpo­
średniego pana, jakie na nim ciężyły ob o­
wiązki. Pokazuje się tu, że stan kmiotka nie 
b y ł  nieszczęśliwy, gdy tylko pan by ł  dobry. 
W  niedostatku wszelkim chłopek u pana 
w sp ar c ie ,  w chorobach skuteczną pomoc, 
w nieszczęściach pociechę znajdował , i za- 
fcłonę od ucisku, jakiby kto inny lub w oj­
skowi mogli wy rzą dzać;  s ło w e m ,  byłto 
nieraz sposób życia patryjarchaluy, p ra w ­

dziwie opiekuńcza nhd nimi władza, z w ł a ­
szcza gdy pan sam w majątku i wśród k m io ­
tków swoich p rz e b yw ał ,  gdy powściągał 
groźność, niewyrozumialość,  twardość albo 
i chciwość swych komisarzy,  e k ono m ó w , 
gdy pieczołowitość jego nad tym ludem 
dzieliła żon? do bra ,  córki ,  synowie i p ro ­
boszcz  światły. Jeźli pan moralnym bywał ,  
i kmiotek Dolski cnoiy posiadał , ktoremi 
słusznie w  oczach świata całego pochlubić 
się może; przywiązany do wiary swych 
oj có w,  monarchom wierny, prawość, szla­
chetność i uczciwość zdaje się,  że wyssał  
z mlekiem. O wadach jego nieco niżej 
jest  mowa. W  następującym dopiero arty­
kule , .p od  napisem : L u d ,  jest rzecz o in­
nych rodzajach chłopów czyl i  ludu, ’ tak 
o ludu b i a ł o  r us  k : m, o 4  o c u ł a  ch  (Ko- , 
c z u ł a c h , od koczowania) w  Karpatach na 
pograniczu Węgier ; o ludu k r a k o w s k i m ,  
K i j a k a c h ,  S k a w i n i a k a c h  i G ó r a l a c h .  
Wszędzie opisany najprzód £ tan f izyczny,  
dalej sposób ubierania s ię ,  niektóre z w y ­
czaje i ogólny obyczaj po krótkości, szćrzej 
wszakże obrządek ślubny ludu krakowskie­
go. Przyłączonych  tu jest kilka pieśni, ty­
czących się tego obrządku. Następuje l u d  
k u j a w s k i .  Pięknato okolica Kujaw y,  
na borach jej  tylko zbywa; ma wszakże śli­
czne gaje,  ziemię urodzajną i łąk dużo. 
Kujawiaki o sobie i sąsiadach tak powiadają: 
^Mazury smutne, Podlasiaki lemwe, Łęczy-  
canie piją do brze,  Płooczanie śp io ch y,  
Krakowiak z Kujawiakiem to dobre chłopy, 
każdy z nich sześć dni popracuje,  siódmy
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w  karczmie przetańcuje.« — Przytoczyłem 
tych kilka s łów na pró bę ,  ażeby dać wyo- 
b r a ż e r i e , jak Gołębiowski  sobie poczyna, 
zabierając się do najżywszego skreślenia 
charakteru ludu. I tu znowu widzimy dalej 
opisane ubiory, zwyczaje  i t. d, W  ten sam 
sposób jest następnie mowa o K u r p i a c h ,  
o g m i n i e  l u b e l s k i m .  Gkoliczniej  jest  
opisany obrządek ś lu bn y,  z przytoczeniem 
•wielu pieśni weselnych, w których już wię­
cej dostrzegamy poezyi,  jak w krakowskich. 
Krakowskie  stosują się do uroczystości ko­
ścioła katolickiego; w  lubelskich daje się 
czuć duch slaro-sławiańskićj, wszystkim 
sławiańskim pokoleniom wspólnej ,  gdzie 
dotąd zupełnie zatartą nie została. Dla 
zn aw ców  dość będzie p o w i e d z i ć ć , że tra­
fiamy często na wyrazy b i a ł y  d w ó r ,  c i ­
s o w e  w r o t a  i t. d. np.

Zkądeście  dw ór  najechali ' ,
C i towe  wrota  z ł a m a l i ,
Z ie lone  po d w ó rz e  zd e p t a l i ?
Łado  , Łado  I 

Z resztą tchną tą tęskliwą czułością,  
jaka i innych sławiańskich pieśni weselnych 
jest cechą. NTa do wó d dwie przytaczam:

1.
Mój  ta tunin , mój r o d z o n y ,
N i e  daj mnie  od siebiel  
N iec hż e  schodzę te  zamszowe 
T rźewiozh i  u ciebie.

Moja  có ruś ,  ina r o d z o n a ,
Ju ż eś  się nabyta ,
N i e  j edne takie t r zewiczk i  
J u z ’ś u mnie  zchodz i l a  1

2.
W  kal inowym lesie 
"Woda kamień n ies i e ,
Maryś na nim stała ,
Swe  włosy czesała.
Co wiosek u p a d n i e ,
T o  woda zagarn ie :
P łyń c ież  moje włosy 
D o  matki w rozkoszy,
Jak  tam p rzy p ły n ie c i e ,
P r z e d  wroty s t an iec ie ,
Pyta jc ież ode  mn ie ,
N i e  tęskniąż beze  m n ie ?

C h ł o p  l i t e w s k i  uważany pod tć- 
nłi samenii względami,  jak kmieć polski. 
Następują M a z u r y ,  dalej l u d  m i ń s k i ,  
pierwszy ruskim dyjalektem mówiący.  O p i­
sany jest Lylko obrządek ś lu bn y ,  bez dal­

szego  w cłu id ze n if  w  ch arakter  i z w y c z a je  
ludu. Pieśńiy w eselne  szcze g ó ln e  m ają  na 
sobie  c e ę h y ;  z n a c z ą  lud p r z e d s ię b ie r c z y , 
przjfcaęyśW. D o łą c z a m y  tu d w ie  takie 
p i t r . ^ łóm aczen iu  p o lsk ie m :

1.
P o g a s ł ,  w ieczorne  z o r z e ,
Mrok i  okryły p e d w o r z e ,
Czerni  się noc w oddalen iu  ,
Wszys tko  spoczęto w milczeniu.  
Znagła oblegają wrota 
Hurmem przyby łe  b o j a r y ,
W c h o d z ą  z bogateini  d a ry ,
Sypną na stół  garścią złota :
Z ło to  ci ojcne p rzynosim ,
0  piękną Tac iankę prosiin.
W s ty d  za rn.nieni ł  jej l ica,
Obraca  się do r o d z i c a ,
M i l e  na n ie go  s p o z i e r a ,
Różane usta o twie ra :
J e ż e l i ,  ta tula  l u b y ,
J u ż  tak p rzeznaczyły  nieba ,
Ż e  c i eb ie  opuścić t r zeba ,
1 wchodz ić w małżeńskie ś iuby ,
D ro ż  s i ę ,  weź  wielką n a g r o d ę ,
A po te m wydasz innie in*odę.

2.
Brzmiała  komora p ieśn iami ,  brzmiała ,  
T a m .  gd z i e  Tacianka hoża s i edzia ła ,  
C ienk ie  obrnsy ikała r ąc zk am i ,
N u dub ne  wzory kładła myślami.
P r z y b y ł  Bazylek w l icznej  g io m a d z i * ,  
P ośc i ł  konika w wiszniowym sadzie ; 
P rz e r y w a  pracę  dziewczyna nasz:. ,
Siadać ją z sobą luby zaprasza.

L u d  p o d l a s k i .  Najprzód opisany 
stan fizyczny, dalćj strój, muzy ka i tańce ; 
najobszćrniej jednak obrządek weseluy. 
Chcący się żenić wysyła p o s ł a  w d z ie w o -  
s ł ę b y ; dziewczyna chowa się za piec;  toż 
samo przy drugich i przy trzecich zalotach, 
nareszcie Wjciągają dziewczynę gwałtem 
z za p ieca ,  a rodzice tak ja  zapytują: Czy  
każe choczesz za jeh o  i f y?  czy każe ch o - 
czesz buty u sebc?  Dz ie w czy n a,  dłubiąc 
palcem w ścianie, odpowiada z nieśmiało­
ścią: T a nechaj bude, czy szczo ! — ‘Pieśni 
weselne są zupełnie podobne g o  naszych,  
to jest: do pieśni weselnych ludu ruskiego 
w G a l i c j i ;  i inny obrządek zepełnie len 
sam, jak u nas: przekona się o tein każdy 
porównywajac pieśni weselne Podlasianćw 
z pieśniami weselnemi w  moim zbiorze :



»Pieśni ludu galicyjskiegoa umieszczonymi: 
Oto są niektóre pieśni weselne podlaskie;

1.
B r a t e ń k u  n a m e s t n y c z k u ,
S ia d '  sobi  w k r e s t y c z k u ,
Uczy s ia  to r h o w a t y ,
Jak sesiru  sproda w aty .

2 .

D o  D u n a ju  s t e z e ń k a ,
T u d y  b ih ła  H a h n u l k a ,
N a d  D u n a jo m  s t o j a ła ,
K o s u  rusu c z e s a ła  :
Oj p a d a jle  w ołosy  
Ta i z  m oje j  i  k o s y ,
P adete , ne ton ete  ,
D o  b ateń ka  p iy n e t e ;
N e c h  b a teń ko  znaje  ,
Z a  koho m ene d a j e !
Z n a j u  , d i t ia tk o  , zn a ju  ,
A t e  d o lo ń k i  ne w hadaju

3 .
S z c z o  to za h o s t i  n a j i c h a ł y ,
Staw y ty ko n i  p o  dorot/ach ,
A  sum y p i s z i y  po h o s p o d a c h l  
O j u y j j z ł a  do nich  H a nula  ,
Z n y z e ń k a  s ia  p o k to n y t a ,
Z ly c h e ń k a  stów ce prórnowyta  :
O j rnoji m yty  b o jd r o ń k i ,
N e  da jte  m en i  d o h a n o ń k i  
M o je m u  bateń kow y  n e sta w oń ki  ;
U rnojeho b ateń ka  stajen  m noho , 
S ta je n  n ow ysen k ich  ,
A  ś w i ł t y ć  b i łe s e ń k ic h .

4 .
E j  dohadaj s ia  , H a n u lu  ,
N a  sz c z o  korow aj wneseno ?
N a  korow aju p o m y w a n ie ,
N a  tw oju  kosu p okryw an ie .
!V z e  ja  s ia  dawno d o h a d a ta ,
S z o  m en i u> b ateń ka  ne b u ty ,
Z r u tk i  m in o czk iw  ne wy t y ,
D o  tan oczka ne c hodyty.

L u d  p o d o l s k i  i r u s k i .  Najobszer­
niej i z wielu szczegółami mówi o nim G o ­
łębiowski.  Mówi o nim pod względem poli­
tycznym, cywilnym i religijnym, dalej c jego 
ubiorze z wyszczególnieniem stroju męż­
czyzn; kobiet i dziewek. G dyb y prawi, stary 
jaki książę ruski powstał  z grobu, prz yznał­
by, że naród jego ten sam, jak b y ł  przed tćm,  
tak się zachował  strój Russinów, Następuje 
opisanie majątku, sposobu życia i ży w no­
ści kmiotka na Rusi, dalej postawy zewn ę­
trznej ludu, różnych jego zwyczajów i ob y­

czajów, wad i c n ó t ,  za ba w ,  tań ców ,  pra- 
źn ików ,  w ie czo rnic ,  doświtków.

T u  powinienby być jakow yś przedział ,  
którego jednak nie ma, gdyż bezpośrednio 
następuje rzecz  o śzłachcie drobnej czyl i  
zag on ow ej ,  dalej zaś znowu w sposobie 
słownika objaśnienie niektórych wy raz ów 
i z w y c z a j ó w , jako to: bacz czyli  bacza , 
chleb i só l na s to le , hrydnia, huski, polno- 
walne, przeploty, zapraszania na żniwa 
nocne. Okoliczniój jest  mowa o zabobo­
nach, gusłach i przesądach; i tak najprzód 
o zabobonach ludu ruskiego w okolicy zu- 
dniestrzańskićj; na Rusi Czerwonej;  o prze­
sądach Ukraińców;  o zabobonach gminu 
w Litwie ; o gusłach ludu ruskiego między 
Polakami;  o zabobonach ludu polskiego,  
gdzie są objaśnione wyrazy strzyga , m ora 
czyli  k m o r a , upiór, c ioty,  czarownice i 
sposób obchodzenia  się z nićmi zawarty 
w następujących wić rsz acl i :

Ująwszy g romnicę ,
Pa l i ł  ławnik z burmis t r zem w rynku czarownicę ;  
Chcąc jednak p ie rwej  doc iec  zupełnej  pewności ,  
P ła w i t  ją na po w ro z ie  w s tawie po d s ta ro śc i ,  
Zdejmowały  urok'  stare baby dz iecku ;
Skakał  na pustej baszcie  d iabe ł  po  wenecku ; 
Krzewi ły  się koł tuny czarami nadane ,
Gadały po francuzku baby opę tane ;
A czkając na krużgankach po miejscach cudownych ,  
Nabawia ły  pat rzących  st r achów n iewymownych.

Następują przesądy średnich i wyż­
szych stanów. Znowu jest  mowa o czarow­
nicach , których miejscem schadzek i b i e ­
siad była Łysa Góra. Żmudzkie latały na 
miotłach,  ruskie w stępie, litewskie na ło ­
pacie. Udając się na Łysą-Górę wymawiały  
czarownice te słowa: »Płot nie płot, wieś nie 
wieś , ty biesie nieś.« Dalej mówi o diable 
czyli  czarcie, o dobrochaczym, o latawcach, 
o l iczbach ważnych u pospólstwa, jak trzy, 
siedm ; o opętanych, o pamiątce topienia 
śmierci ,  o potępieńcach, topielcach, upio­
rach i niai twcacb; o urokach, o wilkołakach, 
nareszcie o wróżbitach i wróżkach.

T u  widzimy jakoby przedział ,  nasię- 
puje wszakże przedmiot  od poprzedzają­
cych różny;  jestto niejako część history­
czna tego d zi e ła ,  to jest: opisanie uroczy­
stości weselnych różnych stanów, lecz zno­
wu nie w zarysach og ó ln y ch ,  ale przez

)(3
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czeczególne przykład#,  jak się gdzie opi­
sanie do zamierzonego celu przydatne zna­
leźć  dalo. I tak najprzód o weselach kró­
lów polskich. Nie trzeba tu szukać, że tak 
powiem, ceremonijału w pewnych wiekach 
na len obrządek ustanowionego, aniby też 
nikt nie by ł  w stanie ułożyć go sobie 
z przytoczonych p rz yk ła d ó w , które tylko 
po prostu zawierają szczegóły  różnych we­
sel królewskich się tycząc e,  od Bolesława 
Krzywoustego aż do króla Michała. T y m  
samym sposobem opisane są wesela panów 
i szlachty np. wesele Jana Zamojskiego 
z  Kazimirą d ’Arquien r. 1657; wesele Sta­
nisława Pot ockiego,  syna wojewody kra­
kowskiego i hetmana wielkiego koronnego 
z Konstancyją Lubomirską , córką Jerzego 
Sehastyjana, marszałka wielkiego hetma­
na polnego koronnego, odbyte w  Łańcucie  
r. l 6 6 l  i t. d. O weselach w różnych cza­
sach następujący wyjątek daje wyobrażenie. 
Jeden z obywateli  Podgórza znalazł w ar­
c h iw um , że pro pradziad r. 1687 miał do 
ślubu żupan lity biały ,  bekieszę aksamitną 
z ieloną,  obłożoną łapami r ys ie mi, guzy 
rubinowe i kołpak soboli. Pradziad w r. 
1714 żupan morowy seledynowy, ferezyjkę 
papuzią,  pas z klamrą srebrną, czapkę ada­
maszkową z wypustką lamparcią. Dziad r. 
1760 żupan atłasowy po nsowy ,  kontusz 
z sajety koloru perłowego, pas słucki, boty 
żółte,  czapkę białą z kasztanowatym baran­
kiem. Ojciec r. 1780 miał  czamarkę grana­
tową z potrzebami srebrnemi, pas zKobyłki,  
mankiety u rękawów koszuli, boty czerwone, 
czapkę g.odeturową karmazynową z, den­
kiem jedwabnćm. Syn r. 1808 frak szan 
rowy i spodnie, kamizelkę b ia łą ,  pończo­
c h y ,  kapelusz spłaszczony. Dzisiejszy po­
tomek w bieżący w roku — 1828 —  tużurck 
granatowy,  panl.dony takież, kapelusz o- 
krągły.  Wesele  pra-pradz.iada trwało ty ­
d z i e ń ,  wyszło  wina beczek 10;  pradziada 
5  dni ,  beczek wina 7; dziada 5 dni, wina 
beczka 1 ;  ojea 24 go d z in ,  wina 100 bu­
telek; syna wieczór,  szampańskie tylko przy 
cukrowćj kolacyi ;  ostatnie zaślubiny inco­
g n ito , herbaty 12 filiżanek.

Wesela  mieszczap ogólnym wprawdzie,  
lecz bardzo krótkim objęte zarysem.

Następujący oddział  taki ma napis: 
»W esela Sławian, ludów polskich i ościen­
nych niektórych jednego szczepu, lub temu 
Państwu niegdyś podległych.« Opisanie 
wesel czytaliśmy już w y ż e j ,  gdzie była 
mowa o zwyczajach i obyczajach różnych 
plemion na tśj ziemi zamieszkałych ; p o ­
nieważ zaś niektóre obrzędy wszystkim 
by ły  wspólne, a i ze szczególnych nie wsz y­
stko wyżej objąć się dało, uznał więc G o ­
łębiowski za rzecz potrzebną, w tym ogól­
ni m z a w r z ć ć j e  opisie. T u  tedy jest rzecz
0 obrzędzie weselnym w ogólności, o z a r ę ­
czyn ach ,  zapoinach, zlulinach i zaślubi­
nach;  o kniaziu i kniahini; o drużbach, 
drużkach i bolszankach; o staroście (f iń­
skim i brańskim, o snopkach czyli bukie­
t a c h ,  o korowaju i bażancie czyli pieczo­
nym kogucie, nareszcie o oczepinach. Op i­
sany porządek weselny i powinności każ­
dego przy niem urzędującego jakoby,  jako 
to drużbów, di uż< k i t. d. Następuje potem 
znowu w  sposobie słownika objaśnienie 
wszystkich wyrazów w powyższem- opisa­
niu użytych, począwszy od bolszanek, ba­
żanta, bojarów i chmielu, o którym w pie­
śniach weselnych polskich często jest 
wzmianka, aż do źmówin, zrękawin i ztulin.
1 tu znowu niektóre artykuły są k r ótk ie , 
prosto tylko objaśniające , mektóre zaś 
dłuższe,  i jakoby historyczne. Pomijam, 
lubo w ażn y ,  artykuł o k u n i c y ,  ale nie 
mogę pominąć artykułu z napisem: S t a ­
r a n i e  s i ę  o p a n n ę ,  jako najbardziej 
interesującego,  i za który zapewne każdy 
czytelnik tego pisma wdzięcznym mi będzie:

Przed laty kilkuset taki by ł  zw jćz a j  
starania się o pannę po dworach szlache­
ckich. Od dzieciństwa kawalerowie damy, 
one zaś kawalerów nigdy, albo rzadko k ie ­
dy w id z ia ły ;  ten do lat 33 lub 35 pilno­
wał  ob ozu ,  ona do 24 lub 2? kądzieli.  
Sąsiad, do sąsiada, np. pan P a w e ł  z W ie r z­
b o w a ,  przezwisk albowiem nie byTo j e ­
s zc ze ,  wysłał  601ctniego dziewosłęha, len 
wjechawszy na dziedziniec zsiadł z konia, 
i za uzdeczkę go trzymając do okna za p u­
kał. Poczynała  się wtenczas rozmowa n a ­
stępująca : »Pan P a w r ł  mile Waszmość p o ­
zdrawia i radby wiedział ,  czy to W asz iroś ć



—  363 —

o z w o l i , o co ón się przeze mnie pytać 
ędzio.« —  Odpow iedzia ł  pan Piotr:  »Słu- 

cham Panie sąsiedzie.* —  »Oto Pan P aweł  
ma swego parobka ; już mu się do lat 40 
zabićra ,  a s łysza ł ,  że Waszmość masz 
dziewkę jut  też dorosłą: a zatćm, jeżeli- 
byś Waszmość pozwolił,  toby się pobrali e 
—  »Wstąpcie jeno do nas,  to się ® tern 
na mów im y .« Dziewosłąb u kółka w okien­
nicy uwiązał konia,  wszed ł  do i z b y ,  stół 
zastał nakryty,  chlób i sól na talerzu. 
Pierwsze było  powitanie : »Panie sąsiedzie, 
zjedzcie chleba z solą, jeno z dobrą wolą!* 
W  tern zawoła ł  na żonę: sMoja! pójdźcie 
jeno do nas!« G dy  przyszła, rzecz jej op o­
wiedział  w krótkości, ta się odezwała:  »Jak 
się wam, Panie mój, wid zi .« Zawołali  córkę 
i odezwał  się do niej ojciec: Moja dziówko! 
j  żeście się dosyć u nas kądzieli  naprzędli, 
c '.as;>y też wyniść na owój cbleb;  a to 
Panu Bogu dziękuj, że sąsiad Paweł  potyka 
cię swrim parobkiem. J a k i e ,  zezwalasz 
na to?* —  Córka padła do nóg rodzicom 
na znak zezwolenia. Dziewosłąb nasypa­
wszy pereł i klejnotów w czapkę,  wsypał  
je  w podołek pannie m ł o d ć j , m ów iąc :  
*Pan P a w e ł  od swego parobka na ten dar 
p io s i ,  przyjm Waszm ość  wd zięcz ni e,  aż 
się o więcćj postara.« Ojciec w tern powie­
dział  d z ie w os łę bo w i : »Powiedzcież Panie, 
że za dwie niedziele będzie wesele. Niech 
Pan P a w e ł  sprowadzi  z sobą skrzypków,  
ja też każę cielątko,  kurkę jednę i drugą 
zabić, nasycić miodu, i tak wespół  cieszyć 
się będziemy.* *)

Kto miał sposobność poznać dokładnie 
tegoczesny tylko charakter szlachty naszej, 
ciągle na wsi mleszkającćj , ten nie zechce 
zapewne wątpić o autentyczności tego ar­
tykułu. —  Następuje opisanie obrzędu 
ch rzc in ,  urodzin i pogrzebów. Ostatnie 
wieloma przykładami pogrzebów królów i 
panów polskich jest objaśnione.

Ostatni oddział  zawićra przedmioty 
z nabożeństwem w niejakiej styczności b ę ­
dące, wszakże tylko w sposobie słownika o- 
pisane, począwszy od wyrazów agnusek, asy- 
stencyja i t. d. aż do życzenie dosiego roku.

Rchopisni z p ićrm zć)  p o ło w y  ISgo  w ie k u , prz z
Scod. Narbutta wynaleziony.

Jest tu mowa o wilii,  o kolędach,  o pisan­
kach,  o święconćm i t. d. Opisanie świę­
conego u Mikołaja Chrobe rskiego, rajcy 
ki akowskiego, za czasów Zygmunta, wyjęte 
z tego d z ie ła ,  czytaliśmy już w tym roku 
w Rozmaitościach naszych, W  artykule o 
nabożeństwie w ogólności następująca znaj­
duje się anekdota : W  podróży śpiewał  co 
pobożnego pan w powozie,  spiew'ały z nim 
żona i dzieci ,  s łudzy na koźle i za karćtą 
lob koczem. Iwanicki, sędzia ziemski wło-  
dzimirski, kawaler orderu orła białego, p o ­
bożny, lecz surowy dla domowników,  iadąc 
zaśpiewał w karocy: »Kto się w opiekę poda 
Panu swemu,* i powtórzyły  to wszystkich 

ł o s y ; kucharzowi  tylko,  siedzącemu nn 
oźle, rozumiejącemu, żeni e  będzie dosły­

szanym , a furmana mrukowatego rozśmie­
szy , podobało się zanueić:  prosię upiekę, 
podam pauu swemu. Pańskie ucho było 
dobre, usłyszał na nieszczęście kucharza...  
Cc  to? bluźnierstwo, bluźnierstwo! stój!  
weźcie go !... Skoczyli  z tyłu hajducy, p o ­
rwali  kucharza, u pajuka batóg by ł  zawsze 
zap asem, i sto wyl iczono.  Fan tymczasem 
przyśpiewywał,  wznosząc ręce : »Panie, daj 
mu cierpliwość.* Po tej ekspedycyi  doryw­
czej kończono podróż i pieśń poDOŻną za­
częto zn ow u,  a kucharz już teraz z praw- 
dz.wą śpiewał skruchą.

Przy  końcu dzieła umieszczone jest 
objaśnienie dołączonój r y c i n y , przedsta­
wiającej mężów i kobiety ludu z różnych 
slrón kraju,  niegdyś Polskę składającego. 
Dołączone są także w notach cztery melo- 
dyje pićśni weselnych ludu mińskiego.

(O d d zia ł trze c i p ó ź n ie j.)

W A L T E R  S C O T T .
( Z  dziennika Times.J

W  alter Scott,  największy jer.ijusz i naj- 
ulubicńszy pisarz swego narodu i czasu, 
umarł 21go wiześma w.Abbotsford —  mąż, 
nad któregojeni juszem każdy sięzdumiewał.

Po k i l k o - m i e s i ę c z n y m  Do by ci e  w e  W ł o ­
szech dla p r z y w r ó c e n i a  zdrowia, z w ą l l o n e g o  
zbytecznćmnatężenienrwładz umysłowych,
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zapragnął ojczyzny,  nieprzewidując,  iż do 
nićj dla tego jedynie śpieszy, ażeby jej  łonu 
swoje śmiertelne powierzyć zwłoki.  W  sw o­
im powrocie  tknięty apoplexyją wmieście  
N ym veg en,  nie mógł  już zupełnego od zy ­
skać zdrowia, ażeby cieszyć się jeszcze z za 
szczytów wdzięcznej o jcz yzn y ,  która jego 
zachodzącej gwiaździe ostatni ho łd  o d ­
dać pragnęła.

Zbyteczną by ło by  rzeczą powtarzać, jak  
wielce  się zasmuciła cała rzeczpospolita u- 
miejętności  z śmierci tego s ławnego męża;  
żaden pisarz nie wzbudził  jeszcze tak po­
wszechnego i szczerego żalu ; jeg o imię i 
dzieła  nie są własnością tylko Anglików lub 
Europy,  ale całego ucywil izowanego świata; 
albowiem wszędzie , gdzie tylko literatura 
istnieje,  lub drukarnie się znajdują,  jest 
uważanym za krajowego i jako taki od cz y ­
telników z wdzięcznością i uszanowaniem 
wspominany.

Walter  Scott ,  który swojćmi dziełami 
tak w  prozie, jako i wierszu wielce się przy­
czyni ł  do nauki i za b a w y ,  jak to widać 
z wdzięcznych pochwał, które mu za życia 
od daw ano,  nie może by ć uważanym w tym 
krótkim opisie pod względem krytyki i bijo- 
grafii swojej.  Dosyć będzie  nadm ienić,  że 
autor W a w e r l e y a  wyjętym jest  od przy­
słowia : et sua riserunt secuLa Mceonidrrn; 
oglądał on blask s ł a w y ,  który zwykle po 
śmierci naszym staje się udziałem; pomija­
m y  więc wyliczanie jego zasług literackich, 
przytaczamy tylko, że b y ł  skromnym, szc7Ć- 
rym i przebaczającym członkiem wielkićj 
rzeczypospolitej uczon ych,  t ak,  iż śmiało 
twierdzić możemy, że gdyby mogła być u 
organizowaną, jego powołałaby na swojego 
naczelnika.

Prostota jeg o charakteru, wolnego od 
wszelkich przysad literackich, może posłu­
żyć za wzór tym ,  którzy lubo nie mogą 
wcale  wyrównać jego je r i ju s z o w i ,  jednak 
mniemają, iż im służy prawo uwolnić się od 
zwykłych przepisów i obyczajów towarzy­
skich, do których ón wszędzie i zawsze się 
stosował. JNakoniec przypominamy jego nie 
zmordowaną pilność, zjaką olbrzymie prace 
przy schyłku swojego życia przedsięwzięte 
wy ko ny wał :  powtórne wydanie jeg o r o ­

mansów1 z uwagami i objaśnieniami jest  bez  
wątpienie najwiekszćm przedsięwzięciem li- 
lerackiem w naszym kraju;  nie przyniesfo 
mu ono wpiawdzie  tyle korzyści ,  ażeby 
swoje dzieci  mógł  dcstatecznie uposażyć,  
ale przynajmniej by ł  w stanie zaspokoić 
swoich wierzycieli .  Jego obojętność na za­
zdrość i złość nieprzyjac.ot  przy rozpoczę­
ciu swojego świetnego zawodu są uwagi 
godnemi, równie jak szczere pizyznawarńe 
wartości innym i gorliwość przyczynienia 
się do sławy swoich przyjaciół.  Wienie c,  
który z łożył  na grobie Byrona, tudzież os o­
bista odwaga , z jaką wystąpił  w obronie 
tego nieśmiertelnego jenijuszu, nigdy nie 
wygaśnie z pamięci.

Lubo Walter  Scott w ca łćm życiu swo- 
jerta niezachwianym by ł  to r/sa n , polityka 
jednak, której się trzymał,  nie zamieniła się 
nigdy w stronnictwo , ani przynosiła u- 
szczerbku tak jego literackiej otwartości ,  
jakoteż l icznym jego przvjaciołom. Zasady 
przyjęte od niego zdawały  się bardziej w y ­
pływać z dawniejszych jegostosunków ipoe-  
tyckiej s k ło nność ,  niżeli z ambicyi i rozwagi.

Nie można tu pominąć charakterysty­
cznej cechy umysłu i uczuć tego wielkiego 
pisarza, jak się to we wszystkich jego dzie­
łach maluje; miłość ojczizny,  przywiązanie 
do rodzinnego kraju i okol ic ,  gdzie m ło­
dociane lata spędzi ł ,  gorliwy udział we 
wszystkiem, co jego rodaków obchodziło,  
i najwyższe wysilenie wyobraźni ,  aby ich 
dziejom i czynom dodać blasku i s ła w y ,  
wzniesły  mu nieśmiertelny pomnik w cz u ­
łych sercach ziomków.

Walter  Scott ,  lubo nie zawsze wolny 
od przesądu w swoim putryjotyzmie, jest 
jednak  wszędzie czułym, jak tego dowodzą 
jego dzielą l irycznym duchem tcbące, gdy 
Napoleon najściem zagrażał, i dosyć będzie 
tu przytoczyć ,  z jak wielkim zapałem s ła­
wę Anglii  w dziele:  »Waterioo i Don Ro- 
derilu kreślił. Zaniechał  poezyję nie­
śmiertelny ten jenijusz od 20 lat i zajmo­
wał  się jedynie historyrznemii romansami; 
a wstępując na żyźniejsze niwy’ , zostawił 
na Parnasie nader ważne skarby. Odtąd 
20stu dziełami zbogaciwszy literaturę, prze­
kazał swoje imię nieśmiertelności.



3 65  —

P ogrzeb  W a l te r  Scotta o d b y ł  s 'ę  d. 25. września .  
Z a p ro s zo n y ch  b y ło  ze 300 o s ó b ,  które wszystkie  p raw ie  
p r z y b y ł y .  Z  godzinę p rzy b y w al i  jezdni i w p ow ozac h  
z E d y n b u r g a ,  Pecbles,  Sełkirk , Galasbiels,  M cliosc ,  J e d -  
b u rghn  i z innych  okolic do A bb o ts fo rd .  Po  p rzekąsce 
uda ł  się orszak pogrz.ćbowv do b ib li jo teki ,  gdzie j ed en  
z p ie rw szyc h  kaznodziei ,  pan B a ird ,  odczyta ł  w y b o rn a  i 
budu jącą  m odli twę.  Z araz  p o  2. r u sz y ł  orszak p o g rze ­
b o w y  w  p o c h ó d ,  i p rzez miasteczko l luwich  i Melrosa , 
tudzież przez, m os t  wiszący udał się do opac tw a  D ryburgb .  
P odczas  - d y  orszak p rzez miasteczka i wioski przechodził ,  
p o s t rz e g a n o  największy sm utek  na tw a iz a r h  m ieszkańców  
klas wszystkich. W iele  osób widziano w  sukniach  ża łobnych  
i z odkrytc'mi g łow am i.  W  miasteczkach większy jeszcze 
żal okazy w a n o  względem tej s traty  narodowdj.  W  iMelrose 
stali m ieszkańcy tcBo iniasia w  żatobie p o  obu s t ronach  
gościric-  i z odhryterni  g łowami.  T a k  w tein mieście, jak 
i w e  wszystk ich  in n y c h ,  p rzez  które o rszak  p rzech o d z i ł ,  
•wszystkie sklepy by ły  pozam ykane  i w y s ta w y  uad nidmi 
o k ry te  krepa  ża łobna.  S ta rcy  i kaleki schodzili  się dla 
oddania  ostatnidj usługi zm ar łem u  i w  całdj nialowuiczdj 
o k o l ic y ,  p rzez  którą orszak p ogrzebow y  przeciągał ,  w i ­
dziane znaki żalu i z a s m u c e n ia , k tórdnr bo łd  d o b row olny  
cno tom  zmarłego składali ci , co z nim żyli i znali go 
najlepie j .  T ru n n a  zdjęta  z r y d w a n u  pogrzebow ego  nie­
sioną b y ła  do grobu p rzez  s łuż ących  W a l te r  S c o t t a , o 
k tó ry to  zaszczyt saini u p rasza l i ,  a końce  ca łunu  t rzymali  
sy n o w ie  i krewni lego wielkiego p ^ e ty  Nim zwłok! s p u ­
szczono  do ziemi, c z y ta ł  p. F .  W il l iam s ,  rek to r  akademii 
e j - n b u rg s k ić j ,  m odli tw ę p o g rz e b o w a ,  a koło 6lej godziny 
z ło żo n o  zwłoki do grobu. S ir  W alte r  Sco t t  sp o c z y w a  
w  p ó l jo c n y in  pawilonie p r z e p y sz n y c h  szczątków opac tw a  
D r y b u r g h , gdzie p o c h o w a n i  są tahzc lady Scott  i s try j  
s ir  W al te ra .  Midjsce to  jes t  n a d e r  rom an tyczne ,  sam otne  
i w  każdym  względzie wielce s to sow ne  na spoc zynek  dla 
takiego jen i juszu .  W iele  znakom itych  osób  postrzegano 
w  orszaku p o g rz e b o w y m .  —  Na cześć W a l ie r  Sco t ta  o d ­
b y ł o  się d. 6. pażd. p o w s zech n e  zgromadzenie w  e dyn-  
burgskiem A s s c m b l j■ r o o m s ,  ca  htorćru lord P ro v o s t  ( n a j ­
sta rszy  burm is trz )  p rzew odn iczy ł .  N aradzano  się na tćm 
zgrom adzeniu  wzgledem w ysiawieuia  pom nika  W a l te r  
Sco t tow i i m ianow ano  w ydzia ł  ku tem u  , z łozony ze stu 
o s ó b ,  d o  k tórego należą także miasta L o n d o n  i Gluagow. 
J u ż  na te'm zgromadzeniu  zbierano p o d p isy  na ten p o m ­
nik i z łożono 1,100 funt. sz trh (11 ,000  złr .  m. k .) .

l in ia  13go pażd .  dane by ło  w  tea trze  londyńskim 
D ru ry -L a n e  wielkie p rzeds taw ien ie  sceniczne  na pam iątkę  
sir  W a l te r  Scotta. l ’o op e rze  R o b -R o y  pokazała  się n o ­
w i  dekoracy ja  , p rzedstaw ia jąca widok Abbots ło rdu ,  m alo ­
w a n y  przez. S ta n f ie ld a ; po  czem przechodził  p rzez  tea t r  
ca ły  orszak g łó w n y ch  charak te rów  ze  wszystk ich  r o m a n ­
sów  sir W .  Scotta. O s o b y  te o lo c z v ły  w końcu  popiersie  
wielkiego harda i odśp ie w a ły  chó rem  C o ro n a ch  ( sp ićw  
ż a ło b n y )  z jego L u d y  o f  th e  la ke  (F a n i  jez io ra) .

—  Z e  L w o w a .  —
Z n a n y  malarz h is to ry czn y  p a n  Maszkowski,  ziomek 

n a s z ,  p r z y b y ł  do  L w o w a  po  kilho-letnićm zamieszkaniu 
w  R ossy i .  M iłośn icy  talentu tego zaszczytnie znanego 
m alarza widzićć mogą now e  p ło d y  jego  pęzla,  w y s ta w io ­
ne  na widok publiczny w księgarni K uhua  i Milkowskicgo. 
J e d e n  z tych  ob razó w  przedstaw ia  króla Jana 111., drugi  
b is lo ry ja  znanej balady M ick iew icza:  pani  T w a rd o w s k a ;  
t rzeci  zaś wesele  krakowskie.

I). 25. pażd. d aw ał  tu koncert  na  s k rzy p ca ch  m łody  
K rakow ian in  W ł a d y s ł a w  M a j c r a n o w s k i . i b y ł  mile 
o d  publiczności naszej p rz y ję ty .  O kaza ł  wiele ta lentu  i

dobrego ob iecu je  nam  skrzypka.  Ale nieste ty  miał  ba rdzo  
m ało  s łu c h aczy .

V /  obw odzie  S try jsk im , w  Lublencai li, dobrach  j . w .  
P io tra  T ictruskiego, zab łąkały  się cz tery  pelikany fP e le -  
ca n u s  O n o e ro ta lu sJ ,  z k tó rych  trzy  zabito, a j ed en  uciekł.  
Je s t to  u nas, w  Galicyi, nie pierwsze ,  ale dosyć  osobliwe 
zdarzen ie ,  zw łaszcza ,  żc  są ogromnie wielkie.

O d  dnia ig o  października r. b. zaczęła w y c h o d z ić  
w  W arsz aw ie  now a gazeta n iem iecka ,  pod  ty tu ł e m :  D e r  
W a r s c h a u e r  C o rresp o n d en t.

W y s z e d ł  ju ż  w y d a w a n y  w  Poznan iu  drugi oddział 
P a r n a s u  p o l s k i e g o ,  i o be jm uje  p o e z y j e  E d w a r ­
d a  O  d y . d e  a. O p ró c z  pism p o e ty  tego,  zaw a rty ch  w  w y ­
daniu wileńskiem z r .  1826 ,  zbiór  ten mieści oraz d ram at 
I z o r ę ,  poezy je  znajdu jące  się w  d w óch  to inach n o w o -  
roczn ika :  M i l  i t e  l a  i wiele n o w y c h  p ło d ó w .  Z y c z y ć b y  
n a leża ło ,  b y  nas tępne  oddz ia ły  P arnasu  polskiego mniej, 
jak d o ty c h c z a s o w e ,  zaw iera ły  b ł ę d ó w  drukarskich:

P an  Jó z e f  C h m ela ,  p rofesor  gininazyfalny w Królo-  
grodzic (Konigsgracu) w  C z e c h a c h ,  w y d a je  t a m ż e :  „ J a n a  
Am. Komenijusza O rbis p ic lu s ,  czy l i :  „ ś w i a t  w o b ra z a c h ,“  
w  pięciu j ę z y k a c h ,  m ia n o w ic ie :  w  łacińskim , niemieckim, 
czesk im ,  polskim i f rancuzk :m.

Z n ow oroczn ików  w ie d e ń s k ic h ,  w y s z ly c h  dotąd na 
r .  1 8 3 3 ,  wyszczególnia się V e i t a  pięknością w ydania  
i d oborem  ryc in .  N ow oroczn ik  ten jes t  ozdobiony  w y ­
obrażen iem  Roxolanki i znajduje się w  nim pow ieść  z jej  
ż y c i a ,  napisana p rzez  p„ .  And. S ch u in ach e r .  T a  słynna 
w dziejach tu reckich  Kobieta, zw ana  R oxo)anką  od  p ro -  
w incy i  ru sk ieb ,  w  k tó rych  wzięła  ż y c ie ,  by ła  córka 
księdza grcc. obrząd ,  w  R oh a ty n ie  Zajęta pod Z y g m u n ­
tem 1. w  na jazdach  t a ta r s k ic h , zap row adzona  do Caro-  
grodu i kupiona do  us ług  s e r a j o w y c h , polubioną  została 
przez  su ł tana  Solimana z p o w o d u  p ię k n o ś c i ,  w esołości  
i d o w c ip u  i ten  poślub iw szy  ja  pożnićj  w y z n a c z y ł  jej
100,000 duk. posagu. M iała  d w ó ch  sy n ó w  z s u ł t a n e m ,
Bajnzeta  i Solimana,  o p r z y ch y ln a  o jczyźnie  sw o jć j  u ż y ­
w a ła  całego sw o jego  w p ły w u  do  u trzym an ia  T u rk ó w  
z Polakam i w zgodzie.  Dotąd pokazu ją  w  Cnrogrodzie 
m e c z e t ,  gdzie p o c h o w a n o  jćj zwłoki.  ( O b .  o  nićj: Z b ió r
pam: J .  U . N iem czew icza  t. II.  str .  3 3 6 . )

W y o a n e  w  P a ry żu  w  r .  b. dzieło A. M . R oederer :  
I n tr ig u e s  p o litig u e s  e t g a la n tc s  de  la  c o u r  de  F ra n c e  
so u s  C h a rles ] X . ,  L o u is  X I I I . ,  L o u is  X I V .  le  R e g e n t  
e t  L o u is  X V . ,  składa się z tyluż kom edyj  h  s to r y c z n y c ł ; 
k tó rych  szereg ro zp o czy n a  k o m e d y ja ,  p o d  ty tn łc in :  I ,e
d e p a r t d e  H e n r i  d e  V a lo is  p o u r  la  P o lo g n e  en  1573. 
C orned. h is lo r . en tro is  ac tcs .

Z Ad. Mićkiesviczem p r z y b y ł  do  P a ry ż a  niejaki 
G s r c z y ń s k i ,  o  k tó rym  donoszą ,  że gdy w y d a  p o ezy je  
s w o je ,  uzyska  zaszczytne miejsce na Parnasie  polskim. 
Ci, co  czytali  rękop ism o  jego  poez.yj, zapewniają , iż ta len­
tem  swoim z rów na  koryfeom  uaszćj  l i tera tury .  Z am yśla  
w  Paryż-ti w y d a ć  p ło d y  sw oje któreto  miasto jes t  teraz 
p raw ie  stolicą li tera tury polskiej.

Nie w iem y  dla czegc dzienniki paryzkie  n azw a ły  
znanego rom ansopisarza  Alex. B ro n ik o w sk ie g o , P o la k a ,  
le  j e i tn e  co m te  a llc m a n d ?

W y c h o d z i  p ism o niemieckie w  Szczecinie:  B a ltiseh e  
S tu d ie n  ( 1 8 3 2 ) .  P ism o to w y d a w a n e  p rzez  to w arzy s tw o  
literackie i s ta rożytności  pom orsk ich ,  zawićra wiele a r ty k u ­
łó w ,  tyczących  się P ru s  polskich .  Pan  Nicki p rzys ła ł  m u  
dziesięć powieści  ludu pom orskiego.  (Z  pisemni. M ie c z y ­
sław I . )  * * *

Pan  Lam artine  doznał  w  calćj swoje j p o d ró ż y  naj­
lepszego p rz y ję c ia ;  f rancnzcy,  augiclscy i r o ssy jscy  adm i­
ra łowie  ubiegali się w  dostarczaniu m u  niezbędnie po­
trzebnej  zas łony przec iw ko  rozbó jn ikom  m orskim . Z  M alty



od p ro w ad za ła  go Fregata angielska. T o n  s ła w n y  wierszopis 
chciał  w łaśnie  zwiedzić A llyhę  dla Oglądaniu kościoła  Mi-  
n e rw y .  Pod zasłona brygu adm ira ła  Hugon i w  tow arzystw ie  
aus try jackicgo konsula ,  uczonego archeologa, który 30 lat 
bawi w  G r e c y i , chce  pan Laniarl in  zwiedzić E g u ię ,  Sa-  
lainis, B o r y n t ,  E p id a u ru s  i A t e n y ,  pole're udać się do 
B h o d u  i C y p r u ,  a ztamląd do Je rozo lim y, Palm iry ,  Bal-  
beku , B a b y lo n u , a na ostatek do E g ip t u ,  i p rzez K o n ­
stan tynopol  p ow róc i  do F ra n cy t .

W  P ary żu  ogłoszono wydanie francuzkicgo słownika 
h onw ersacy jnego  w 25,000  egzem p. A u lo ro w ie  będą  pod 
a r tyku łam i podpisani.

Dwie m łode  p a t .n \  nc iek ly  w  P a ry żu ,  jedna z pen-  
s y i , a  druga z dom u o b łą k a n y c h :  p ie rw sza ,  p rzez gw a ł­
tow ne  wzruszenie ,  dostała  pomieszania zm ysłów , druga zaś 
odzyskała  je  p rzez  w p ł y w  wolności kilko-godzinnćj.

Dzienniki francuzkie ogłaszają nas tępu jące  szczegóły  
o  winnicach k ry m sk ich :  J e d e n  p o d r ó ż n y ,  k tó ry  długo
w  Hryiuie  b a w i ł ,  i szczególniej czynił  postrzeżenia  nad 
u p ra w ą  tam ecznych  wi n ,  z a p e w n ia ,  iż handel  ich r A a-  
gl ją i Ham burgiem  może się z czasem stać wcale w ażn y m .  
W ina  m o cn e  z p o łu d n io w y ch  części kraju mogą się ko ­
rzystn ie  spólubiegać z winem Porto ,  a Kokonr ,  j ed en  z ga­
tunków  w yłączn ie  K rym ow i  w ła ś c iw y c h ,  ła tw o  wszędzie 
znaczny  znajdzie o dby t .  W  r. 1831 cała w y sp a  w y d a ła
600,000 wiader  w ina ( 9,600,000 L u te le k ) , które p rędko  
w y p r z e d a n o , zbiór  ..aś tegoroczny obiecuje  do r.dlijona 
w iader . .  Sami T a ta rz y  biorą się do u p ra w y  win i cena 
gruntu  nader  się podnosi-

W  Porlsmontl i  czyniouo le'mi dniami nader  w ażne  
w m u r y n a rc e  doświadczenie  o sile s ta tków p a ro w y c h  w śród  
morskiej n iepogody, Na ten Koniec statek D e c  o 700 
b e c z . ,  poruszany  siłą 250 koni i uzbro jony  7in ą dziełami 
ogrom nego k a l ib ru ,  o d p ły n ą ł  z po r tu  pod czas b u r z y ,  w  
chwili, gdy wia tr  najgwałtownićjszy  zdawał się n iechybną 
zgLbą g ro z ić ,  i gdy baro m etr  s ta ł,  naw et  D iżćj od z w y ­
czajnej  w  czasie burzy w y .okośc i .  J e d n ak że  w y t r z y m a w ­
szy całą wściekłość  w ia t ró w ,  w róc i ł  potćm  oo po r tu  bez 
najmnie jszego u s z k o d z e n i .

Zagadnienie w prow adzen ia  doskona łych  w ozów  p a ­
r o w y c h  na zw ycz a jn y ch  drogach zbliża s i ^  w  Ar.glii c o ­
dziennie do rozw iązan ia ;  a o t rzym ane  dotąd w ypadki  i 
przcdsiębierczy  d ucb  angielskiego ludu każą się spodz iew ać ,  
iż w kró tce  w p ro w ad zo n em  zostauie  n ow e  syslcm a o d b y ­
wania mechanicznie  podróży ,  k tóre  największy w p ły w  na 
łuteresa całego świata w y w rzeć  musi . Największej  wziętości 
uży w a  dziś wóz p a ro w y  niejakiego p a .  Ogle z Milbrook. 
K ocio ł  jego 3 stopy dłngi , na w ysokości  3 1 / 2  i sze'rokości 
2 s tóp  8  cali , mając  26o cali ogrzewanej ogniem pow ierz-  

' c l in i ,  w aży  jednak zaledwie 8u0 funtów. Za p om ocą  ta­
kiego kotła w óz  j e g o ,  w ażący  z ładunkiem  najmniej  21 
beczek (80  c m l n . ) ,  na d rodze  górzystćj ubiega średnią  
miarą na godzinę około  30 tnil. angiel. P rzed  kilką w ła ­
śnie dniami głosiły  londyńsk ie  ga z e ty ,  iż jeden  z w o zó w  
pa.  Ogle przebiegł n aw et  ze 23 p o dróżnym i  nader  g ó rzy ­
stą drogę p o m ię d z y  S ou th am p to n  i O i f o r d  z taką s z y b ­
kością,  iż g d yby  miejsca dla odnawiania  zapasu  m atery ja-  
ł ó w  palnych lepiej b y ły  u r ząd zo n e , -p o d ró ż  takow a doko- 
n unąby  p rzezeń  została  w  5 godzinach. D ostrzeżono j e ­
szcze w O xFord , iż głuwua oś pom ienionego w ozu  uie 
b y ła  dostatecznie m o c n a ,  i sko ro  tylko ta w td a  zostanie 
p o p r a w io n a ,  będzie óu o d b y w a ł  drogę i dałćj p rzez Bir­
mingham i L iv c rp o o l ,  aż do  E d in b u rg a .

H ydrogra f  kompanii W sch o d n io - In d y jsk ić j , p. Hor-  
burg, udzielił rossy jsk iem u admirałowi K rusens tern  nastę­
pne j  ważnej now iny  jeograficznej : „ D w a  okrę ty  k up ie ­
ckie p a n ó w  K n d c rb y  o d k ry ły  w  lu tym  bieżącego roku 
lad na O cea n ie  P o łn d n io w y m .  Z  p rz y c z y n y  lodów  nie

mogły doń p r z y b ić ,  lecz śledziły  ląd takow y  na  p r z e ­
strzeni 100 mil w kierunhu na w schód  i na racliody 
ziemia ta wszakże może by ć  daleko większą, gdyż, nim są 
ż n h i r z e  o p ły n ę l l ,  oderw ani  zostali oć  niej przez gw a ł to w ­
ną bu rze .  Pora  roku by ła  jnż spożn.nna i chrz ty  . r / y n m ły  
się kierunku na p o łu d n ie ,  o ile lody pozw ala ły  w l ui ym 
i s ty c z n iu ;  lecz panow ie  E n d e r b y  m a,ą zamiar  na p r z e ­
szłe łato wcześnie w y p ra w ić  dw a jeszcze  oare ty  w ceiu 
uzupełnienia  sw ego odkrycia. Po łożeń .e  jcograliczne .n o ­
wego lądu nie jes t  jeszcze o g łosz one ,  lecz w n o s z ę ,  iż 
on leży na wsebód od  południka  przy lądku  Dobrei N a­
dziei i pod ług  wszelkiego podobieńs tw a  daleko na p o łu d ­
n i e ;  może około  70go stopnia szćrokości p o łudn iow ej .“

S ław n a  s y bill a Merian, któro p o w o d o w an a  zapa łem  
dla h istoryi n a tu ra ln e j , a osobliwie d la  entomologii , ni* 
uw ażając na n iebezp ieczeństw a długiej i p rzykre j  po d ró ży ,  
az do S u ry u a m  za jecha ła ,  i m ożna powiedzie 'ć , p ierwsza  
by ła  z kob ie t ,  Która się w  tym. rodza ju  umiejętności  o d ­
znaczyła ,  um iejąc  doiikon.de m a lo w a ć ,  w yjaśniła  h is io ry ję  
n iek tórych  o w a d ó w ,  które  dotąd  w ciem ności  b y ły  z o ­
s taw ały .  I tak raz pow róc iw szy  z dalekiej wycieczki,  z m o r ­
dow ana p o ło ż y ła  się do łó ż k a ,  w tern s łyszy  w pokoju  
m o c n y  sz e le s t ,  w staw szy  idzie do miejsca , zkąd sz m er  
w y c h o d z i ł , zna jdn jc  pude łko ,  które podczas jdj n ieby luo-  
sci Indyjanie  przynieśl i  i slnżącćj  oddali,  a ta przez sw o ję  
n iedbełość  zapom niała  o tein sw o je  pania u w i a d o m i ,  
otwićra je  i widzi z uajwiększein zadziwieniem zwoina 
wznoszące  się w  górę ogniste płomienie;  p rzynoszą  świecę,  
a p rzes traszona M erinu  poznaje  p iękne  ta ta rn ik i , a w ła ­
ściwie ten ga tunek ,  k tó ry  się przez  sw ó j  blask i wielkość 
od innych odznacza, to jes t:  La ta rn ik -b łyskaw ica  fF u lg o r a -  
L a te r n a n a .J  K ..s t. ..  P . —

O  p o i-1 o. T o  miasto , na które teraz praw ie  ca łej 
E u r o p y  z w ró co n e  są o czy ,  leży p rzy  sam ćm  ujściu rzeki 
D uero .  L iczy  do 70,000 m ieszkańców . Z budow ao*  je s t  
ca  spadzistości g ó r y ,  wysokie j  do ąO p r ę tó w ,  i zajmuje 
ca łą  p o c h y łą  p ła s zczy zn ę ,  od jćj szczytu  aż do  samego 
b rzegu  w ody .  Bzćka D uero  jes t  g łę b o k a ,  m ocno  rwiaca, 
i 700 stóp  sz e ro k a ;  most  p ły w a ją c y  łączy  z miastem 
przedm ieśc ie  V j | |a-Nuova. Klasztor  da S e r r a ,  p a n u ją c y  
nad miastem i p rzedm ieśc iam i,  leży na  górze, która r ó w ­
nie tak w ysoka  j e s t ,  jak t a ,  na której  leży O p o r to  O d 
miasta rozchodzą  się t r zy  g o śc iń c e , j ed en  na p ó łn o c  lui 
B ra ja ,  drugi na W sch ó d  ku A m a r a n tc ,  a trzeci na p o ł u ­
dnie p rzez  Koim brę  do I . izboD y;  lecz wszystkie  t r zy  
w  z ły m  są stanie,  górzyste  i skalis te i dla tego do  ew olu-  
cyi kaw alery j  nie korzystne .  Na pó łnocnej  i wschodniej  
s tronie  z o n a w a ło  O p o r lo  dawniej bez o h ro n y  ; na p o łu d ­
niowej zas łaniały j e  rzćka D nero  i O cea n  , a na zachod­
niej s tronie ,  p rzy  ujśc iu  rzeki, u sypane  fortyfil .acyje. T e r a ­
źniejsza linija obronna  nie jes t  wcalo tak daleko rozciągnię­
ta , jak takow ą P o r tuga lczycy  w  r. 1809 obsadzili, i dla 
tego bardziej o u r o n n a ; rozciąga się od  S e m in a r io ,  aż do 
T o r r e  de  M a r y j a ,  gdzie ustawione są 50 dział i kilka b a .  
te ry j  moździerzy ,  a p rócz  tego jeszcze pa rk  ar ty lery l  z 15 
dział  p o to w y c h ,  z którcmi w  każdej chwili  można robić  
o b ro ty .  P rz y s tę p  na każdym  gośc ińcu zaopa trzony  jest 
io w e m  , p o  za k tó ry m  wznoszą się b a ry k ad y  z b latami 
do p rzystaw ienia  dział  i z p iersieńcem dla- p iecho ty .  O d  
st rony  Villa-Nuova są także fo rty f ikacy je ,  a klasztor Ser ra  

os ławiony w stanic o b ro n y .  W id e ty  ciągną się n i  do 
t. Ovidio, a p rzez ciągle nadchodzące  posiłki w ludziach, 

działach i anuiuicyi oraz pom nażające  się okrę ty  w ojenne ,  
w zm acnia  s ;ę od lądu i od morza codzień więcej.  Dom 
P e d ro  kazał nadto  wszystko u p rz ą tn ą ć ,  cohy  mogło  nie­
przyjac ie lowi ułatwić p r z y s t ę p ,  krótko m ó w iąc :  O p o r t o
je s t  teraz w  toknu stanie o b ro n y  p o s ta w iu u e ,  iżby p o ­
trzeba 80 ,000 lu d z i , aby  takow e zdobyć .

R e d a k to r, M iko ła j M i e h a l e w i c z .  —  D rukiem  Piotra P i  l l e r a .


